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  GAŚNIENIE


   
Fantazya Polska

   


   
Nalepiński Tadeusz

   


   


   


  

  siostrze mej Zofii
 poświęcam.

  



  ŚMIERĆ.

 Or poserai per sempre
 Stanco mio cor...
 Leopardi.

  


  

  Z pośród brzóz rozełkanych w wiecznej melancholji,

  Z jasnej zieleni wiosny pierwszego podmuchu

  Płyniesz ku mnie ty blady, przeźroczysty duchu,

  Plączesz, jak zmarłe echo uwiędłych topoli...

   

  Idziesz, smutna postaci w grynszpanowej kolji —

  Idziesz... a ja zagasłem w czekania odruchu

  I cały się stopiłem w jeden okrzyk słuchu!

  Słyszę... słyszę stąpanie zaświatowej Woli...

   

  Na wilgotne, zszarpane, trupie moje skronie

  Swoje długie, wychudłe położyłaś dłonie,

  I stałem się jak cienie w snów cmentarnych głuszy.

   

  A potem w pył skłębiłaś rajskich gajów wonie

  I ujrzałem Chrystusa w cierniowej koronie

  A krwawe łzy upadły w pustkę mojej duszy...

  



  


  BÓL.


   
Wchłonąwszy wzrokiem pustkowie bezdenne

   
Uśpionych błoni i rozsianych dźwięków

   
Drżące namiętnie melodye jesienne —

   
Duch mój rozrzucił pajęczynę jęków.

   
Sidłami memi spowiłem, jak pęty,

   
Rozlewne chininy szarych, smętnych pól,

   
I cały świat wwikłałem w jeden święty

   
Mej duszy ból...

   
 

   
Płakały cicho w beznadziejnym żalu

   
Porozpraszane chóry żab w sitowiu,

   
Jak tremolando rycerza Graalu

   
Dzwoniły tęsknie w wieczornem pustkowiu

   
I nieuchwytny, cudny, niepojęty

   
Rozbrzmiał ton jeden nad wszystkimi król,

   
I cicho wtórzył mu przedwieczny, święty

   
Mej duszy ból...

   
 

   
Rozełzawione gwiazdy niebios stropy

   
Matowym blaskiem uśpiły jak w baśni,

   
Pokrzyżowane, umgławione snopy

   
Próżno szeptały księżycowi — zgaśnij!

   
I duch mój gwiezdnem łkaniem spowinięty,

   
Napróżno błagał: nocy, tul mnie, tul!

   
Byłem sam jeden — gdy panował święty

   
Mej duszy ból...

   
Wierzę, że z bolu powstał świat

   
I w bolu kiedyś zginie,

   
Że zniknie tej ludzkości ślad

   
I echo jej przeminie...

   
 

   
Wierzę, że szczęście w sercu tkwi

   
Jak modry haber w polu,

   
Lecz wiem, że ile tylko krwi

   
Mam w sercu — tyle bólu...

   
O gdybyż być symfonii duszą utajoną!

   
Pulsem dłoni, co w bólu szarpią wiry ciemne,

   
Aż upadną w omdleniu na fioletów łono,

   
Z zaklętych mgieł wyrwawszy półtony tajemne!

   
 

   
O gdybyż być tą nicią, w symfonii ukrytą,

   
Co z chaosu wybiegła do stóp swego mistrza!

   
O gdybyż mi nad głową takie sny uwito,

   
Jak ta skarga tęsknoty za rajem najczystsza!...

   
 

   
Widzę... już widzę... stoi sam wśród gwiezdnych dali

   
On, duch i człowiek pierwszy, już świadomy grzechu,

   
Łzami dzwoniącej ciszy w pustkowiu się żali...

   
 

   
Na tle płaczów ginących w falistej agonii

   
Skarży się tylko sobie i własnemu echu —

   
(...)

   
Aż wtem załamał ręce rozpaczą symfonii.

   
Alabastrowej lilji kwiat bez wiosny kona

   
I łodygę zastygłą ku topielom chyli —

   
Błękitna, jasna łąka, w ciszy rozmodlona,

   
Płynie w górę... przedziwny cud magicznej chwili

   
 

   
Leci... w tęcz rozwieszonych opada ramiona

   
I mdleje w rozkochaniu czarownych uścisków —

   
A tam — w dole kwiat lilji wodny cicho kona

   
I chwieje się łodyga w smutku fal pocisków...

   
 

   
Kwiecie czysty... bez żalu oddajesz swą duszę

   
I łkaniem nie rozpraszasz mgieł, co świat unoszą,

   
I o nic twoje usta rozwarte nie proszą...

   
 

   
Liljo biała!... i ja mej wiosny jęk zagłuszę,

   
Lecz, nim mię śmierć kochanka cudną uśpi dłonią,

   
Chcę echo mgieł usłyszeć, upić się ich wonią...

   
 

   
O myśli rozbolała, mknij po stepów morzu

   
Skąpanem w złotej miedzi tęsknego księżyca —

   
Niech ci zadumą pieśni przebrzmiałej przyświeca

   
Symbol wieków w motylem człowieka bezdrożu!

   
 

   
O myśli rozbolała, oto cię zachwyca

   
Szum traw — sieroce łkanie w mglistych stepach,

   
I nocna Melancholia, wsparta na czerepach

   
Ukrainy boginka — z bandurą dziewica...

   
 

   
O myśli moja biedna! płacz, płacz wielkim bólem,

   
Rozsadź piersi nadludzką tęsknotą bez granic,

   
I strzaskaj gwiazd złociste nademną pierścienie!

   
 

   
Bo oto — gdybym stepów tych był możnym królem,

   
Cały przepych mej władzy nie zdał by się na nic -

   
W królestwie mojem wiecznie łkało by Cierpienie!
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